
Światek Mlofaieży
p ^ r  T y g o d n i k  d l a  m ł o d z i e ż y  P o m o r s k i e j .  § § 4 ^  

:-: W ychodzi co  n iedzie le

^lr. 9. G-udziądst, 12 lutego 1922 Rok. I.
 ................  ...... .. =w*=sa==«®^-^=s=-s=== = ===fc=**

Życie zwierzą': podczas zhny.
Zmiany w  życiu roślin i zwierząt zgodne są ze zmianami, ja- 

Kira i ziemia nasza ulega, wskutek dziennego i rocznego swego 
biegu. Obrót ziemi około jej osi, sprowadza dla na? kolejno 
'dzień 5 noc; zgodnie z tem następuje w  przyrodzie czuwanie lub 
sen-. Nie u wszystkich jednak jestestw żyjących przypada to w  je­
dnym czasie, jedne bowiem rośliny budzą się.około południa, dru­
gie wieczorem, a jeszcze inne w  nocy; niektóre zaś zwierzęta cho­
wają sie na dzień i dopiero w  nocy na żer wychodzą. Podobnież 
Światło, ciepło, powietrze 5 woda różny wpływ  wywiera 5 bywa 
przyczyna tozmaitych zmian, jakich naprz. rośliny doznają w  
kwiatach, liściach i wyziewach, a człowiek w  krążeniu krwi, oddy­
chaniu i działaniu władz umysłowych. Obieg roczny ziemi oko­
ło  słońca, którego skutkiem są cztery różne pory roku, większy 
jeszcze wywiera wpływ na rośliny i zwierzęta. Niektóre z roślin 
trwają tyiko przez rok jeden, W innych co rok nowe części w y­
rastają. Podczas lata część roślin, wystająca nad ziemia najwięcej., 
okazuje życia; lecz w zimie, kiedy łodyga zupełnie lub częściowo 
zamiera, czynność żywotna wraca do korzenia, w  którym przygo­
tow u j sy  nowe soki, mające za powrotem ciepła, na nowo krążyć 
i ożywiać łodygę.
' Z powodu wewnętrznej budowy niektórych roślin, zmiany te 
następują jednocześnie z odmianami rocznemi. czyli porami roku ; 
na przykład’ krzewy sprowadzor.e do naszych cieplarni i  przy­
lądka Dobrej Nadzjei w Afryce, kwitną u nas w zimie, bo wtenczas 
jest lato w ich ojczyźnie. Dużo podobieństwo jest między ży­
ciem roślisinem i zwier£gcem.

Niektóie gatunki z tych ostatnich z następującą zimną jmr 
eiep łąjjrrą  roku, odi^cnja|ą także swoje włosy, pierze itp. wraz
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% koiorem: gromaidfzą sobie z  uistynktu zapasy na zimę,_ o&oalafą 
Się w  inne kraje, wreszcie funkcje Ich żywotne zupełne? 'nb też 
częśtokrotnej w  działaniach swoich doznają przerwy.

Z pomiędzy fenomenów życia zwierzęcego, uśpienie czyli 
s e n  z i m o w y ,  szczególniejszą uwagę zwróci! na siebie ba- 
dacżów natury. W  czasie tego snu zwierzęta nabierała nowych 
sił żywotnych, i nie jest on u nich skutkiem ostrego zimna, sa bo­
wiem zwierzęta, które oprócz codziennego spoczynku, potrzepała 
ftonieczaie co rok przez klika miesięcy pozostawać w  bezczynno- 
’5ei dla nabycia sii potrzebnych do znoszenia przez resztę roku tru­
dów i niewywczasów życia.

Przebywają wtedy zimo w  ukryciu f nie doświadczają po­
trzeby pożywienia, gdyż zmysły ich są zupełnie nieczynne.

W  innych rzędach zwierząt stan ten właściwy jest tyiko pe­
wnym gatunkom, i  tak z pomiędzy mięczaków jedne ślimaki, 
zasypiała, inne zaś czuwają i pod Jodem., Z. pomiędzy owadow 
chrząszcze po większej części drętwieją, inne na otwartem spę­
dzała powietrzu łub w  gniazdach swoich. Wiele ryb, żyjących w 
.wodach słodkich lub w  morzu drętwieje także , Z pomiędzy z wie­
rzą t ssących usypiają na zimę nietoperze, ą szczególniej t, zw. 
gryzące: chomik, wiewiórka i mysz leśna. Sen zimowy aibc je.-t 
głęboki i trwa przez całą zimę. albo niekiedy by w a przerywany, 
r£j się wydarza owadom, jeżowi i myszy leśnej. W tedy zjadają po 
trochu swe zapasy, często jednak nie strawlane do wiosny. 
‘Wszystkie stworzeria temu uśpieniu podlegające, szukają sobie 
bezpiecznego schronienia przed nieprzyjacielem i zmianami po­
wietrza. Czas ocknienia przypada w  marcu lub kwietniu.
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Bajka o żołnierzu wędrowcu.
(Dokończenie).

I  chodzi! po świecie, chodził, nakoniec z latam: zestarzał się, 
posiwiał, zachorował i kiedy już czuł, te  śmierć u głowy m« 
Stanęła, świata tego pożałował, bo przy lulce niewykurce, kiesce 
^łotodajce f worze samochwyde, tak ma dobrze było sa n im !.-, 
Ift chwycił wór swój I zawołał:

?amochwycie cudny worze itó- • 
jjute śmierci, m w  do wora!
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Pisnęła, i do wora samochwyta <tnne« .̂ wpad*?, a
d&ąl.praeg wszystkie wieki wszędzie i do każdego docśsaąe sit 
umiała. z  wura Jednak'tego wydobyć się nie mogła. Prosiła, oh  
gala,, nakoniec jednak gamllkla, a żołnierz wyzdrowiał ! ssown sit 
wędrówkę poszedł-

Chodząc tak od wioski do wioski, od miasta do miasta, z©*' 
starzał się jeszcze bardziej, zgrzybiał, ale ani on sam, ani nikt na 
ś wiecie nie umierał, a ludzie tak stali się chciwi i bogactw nie syci, 
że brat na brata, dzieci na rodziców napadali, wzajemnie sobie kęs 
wydzierali, I choć w  utarczkach zadawali sobie śmiertelne rany* 
nkt nie umierał, z czego powstał taki nidad, że żołnierzowi św m  
obrzydł, wór więc otworzył, a śmierć jak z procy wyleciała I wy 
nędzniała w  świat poszła

Ludzie znowu umierać zaczęli, zwykły porządek powracał 
powoli i z czasem wszystko szło po dawnemu, jeden tylko żoł­
nierz był nieszczęśliwy, bo przeżywszy lat dwieście, sprzykrzy? 
sobie życie wreszcie ? chciał umrzeć. Secz śmierć przezeń nauczo* 
na, uciekła; jak szaloną i o miię go mijała!

Co tu robić, myślał żołnierz; •— ha, kieoy śmierć odęmnte 
ucieka, sam więc na tamten świat pójdę \

Zapalił lulkę niewykurkę i poszedł Idzie miesiąc, idzie dru­
gi i w  rok czy we dwa idąc ciągle na wschód, przybywa de 
brana piekła i puka,'

—  Kto tam? pyta djabeł odźwierny,
, — . Ja, żołnierz wędrowiec.

—  Tyś oie- wpisany do księgi potępieńców, idź więc gdzłeia*
ażjejl

Wpuść mnie proszę, bo świat mi tak obrzydł, ze wolę już «  
piekle zostać.

Nikt tu cię nie wpuści, bo swym worem samoćhwytem doorzt 
dałeś się nam we znaki,. . .  Pukaj żołnierz, pukał, nakoniec znu­
dzony w  przeciwną stronę, na zachód poszedł.

Szedł czas niemały, przez długie dnie i noce, i przybył naleo* 
nieć przed podwoje nieba i nieśmiało zapukał:

— Kto tam, brzęcząc kluczami św. Piotr zapytał?
—  Ta, św. Piotrze, wierny sługa Boży, żołnierz wędrowiec,

— Zawcześnie przybywasz, boś się jeszcze przez śmierć M 
sxzeC' pierworodnego nie
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—  Rłedyż śmierć o'd« mnie sefeki! diabli lękają się* gdzież 
więc mam się podziać?

Św  Piotr zamilkł, & on znowu pukać zaczai- Nagle poawcfe’ 
iieba rozerwały się, Jasność błysnęła, a św!ę';y krzyknął na zo l' 
nierza: , .

— Idź precz ctrapicficze!
Żołnierz z przestrachu z rąk kieskę złotodajkę n? góry Ol* 

kuskie rzucił, a lulkę niewykurkę na górę Wezuwiusz a wór samo* 
chwyt zaś rozwarł się i pochłonął żołnierza. I Pan Bóg zawiesi!1 
go w  nim, słowem swoim, w  powietrzu, gdzie w kształcie białego 
obłoczka, widzieć go można w  czasie pogodnej jasnej noc/, i gdzif 
wisieć ma dopóty, aż odbędzie czas pokuty, aż go sędzia. Pan 
Przedwieczny, wezwie na sad ostateczny

( K O N I E C . )

Zajmujące rzeczy.
II.

Wielu iuozi, pędząc „expre$sem“  czy kurierem z jednego 
końca Europy na drugi, wie przeważnie, że szybką i wygodną po» 
'dróż swą obecną zawdzięcza jerze.nu Stephensonowi, wynalaz­
cy  pierwszej lokomotywy, ale wielu zapewne nie zrra bliższych 
szczegółów z Jego- życia, i jakie drogi prowadziły go do tego zna* 
komitęgo wynalazku, co jednak jest bardzo ciekawe.

Otóż Stephenson urodził się w końcu 18 stulecia w  Anglji, i  
był synem ubogiego palacza z kopalni węgla.

W  pierwszych latach dzieciństwa używanym był przez ojcai 
posyłek i do pilnowania w  domu n!odszego rodzeństwa,

W  ósmym roku życia odda* go oiciec na pastuszka do jedne­
go z sąsiadów, za co otrzymywał dziennie za niego 2 pensy, 

)  czyli mniejWięcej —  10 groszy polskich. Już wtedy, nilnuiac by- 
wylepiał sobie różne modele z gliny, niby maszyn, a naiwięk- 

iSLCm pragnieniem jego było, dostać się —  podobnie jak oiciec —* 
do kopalni węgla. Marzenia jego jakkolwiek powoli, ale spełniły 
się w końcu; najprzód kazano mu - oczyszczać węgle z kamieni i 

J żużlów, za 6 pensów dziennie, a gdy miał lat 14 został nomocnl- 
kiera ojcu 1 zarabiał już po szylingu.



W par® lat zewrą idezórea % pemfa 11 izylkt. iyg®3n!ow© fi' 
Jbjfi tak uszczęśliwiony. że mawiał:

■f „Wyszedłem przede na człowieka! Teraz Juź niczego nie pra«!
:g n ę r -  ■ _ '
) Jerzy nie umiał czytać t plsaĆ. a!e naśladował wszystko orro»
mnie. Maszynę swą kochał z zapałem czyścił ią. wyśw ieiał eo* 
■'dziennie z drobiazgową starannością. Szybko prześcignął o?ca. któ* 
ry ciesz ył się tein Jak serdecznie, jak stary organista, gdy ujrzyj 
syna swego na ambonie. - *

/ Młodzłeilec nieprzerwanie zaprzafal swołe mv^li meclianflHf'
ij nćzuwał teraz żyw o potrzeby dopejulertó swych wiadomością 
2  książek.

Zaczął wlec pilnie uczęszczać do szkdlk! wieczorne!, nauczy? 
'się czytać, pisać i ra chować 5 niezadługo w sztuce tej przewyższy! 
samego nauczyciela. Gdy miał lat 20 dochód jego tygodniowy do­
szedł do jednego funta szterlmga i wtedy miłość skołatała da 

:piersi młodego rzemieślnika. Ożenił się wkrótce z ład«ą i rozsądź 
] m  Fanny. Lecz w  sżczęśliwem pożyciu małżonków zdarzały si<j; 
jfi burze. Raz pożar zniszczył im doneK. a Jerzy, berdzo charakter 
(* rvstycznie, rozpoczął uporządkowywa.iie swych uszkodi.onyelij 
itnebli od naprawy ściennego zegara- Praca ta udała nu* się d»*j 
skonalc i zasłynął w  całej okolicy jako znakomity „lekarz z ł\  
garów",

W  fakiś czas przeniósł s ię  óo dużego rnfasfa I teko prakfycz3 
fiy robotnik 1 wy na la z ta zjednał sobie niepospolitą wzietośÓ* 
tTu jednak spotkał go ę|os w ielki bo śmierć wyrwała mu ukochany 
żonę. Znękany udał się d© Szkocji, szukając roboty, ałe po-s 
wrócił wkrótce stęskniony do synka i do strony rodzinnej. Ta.n 
zastał ojca ociemniałym t zupełnie podupadłym. Wtedy obol© 
rodziców Jerzy przyjął pod swa uboga strzechę I ukończywszy,' 
dzienną pracę ca’enti nocami trudnił sie naprawą zegarków ? przy*, 
krawaniem sukien dla górników, aby w yżyw ić siebie i rodzin©*'! 
Cleźkie to były czasy lecz hasłem jego było — wytrwanie, i dzię­
ki temu utorował sobie drogę. Liny w kopalni miejscowej prędko 
guźywąiy się f Stephenson wynalazł sposób zapobieżeń^ temu* 
Odtąd zaczęto często zasięgać Ingo rady. podwyższano penM© 
Już wtedy mieszkanie jego było pełne modeli, planów, rysunków,,. 
«  cała dążność młodego pracąw tika zwracała się ku praktycznym 
gryaaiąA koią^



Wkrótce zostas maszynistą w  kopalni t ujrzał przed sobą 
/eszcb «=  szersze pole dziamria. Coraz ™owe pomysły przewi­

jały s!f w  i®g© głowje; bystre przewidujące umysły sftichnły go 
% wiara 1 uwielbieniem, zarozumiali jednak' **» ogłosili go głup­
cem. Był czas, gdy we Francji, za rządów mądrego kardynała Ri- 
chelieu, tłumy ciekawych śpieszyły codziennie do domu wariatów, 
pcd Paryzem. aby widzieć I słyszeć tam zamkniętego pewnego o -  
sobnika, który wmówić chciał w  ludzi, że wozy, a nawet OKręty, 
mogą być pojuszane parą wrzącej wody. Zwiedzający wybuchali 
wtedy śmiechem homerycznym, gdy biedny w ię d l i  starał się 
rozwinąć przed nimi swą ieorję i —  lokomotywy prze? 15© lat 

jeszcze pozostały nieznanemi, yujnjimo że Watt zastosował ju* 
praktycznie siłę pary.

Stephensonowi dopiero zacno warem było spetiienlę wiel­
kiego czynu ś on pracując, ślęcząc, ulepszając wynalazł przyrząd 
do wypychania pary, mogący podnieść nieskończenie szybkość lo* 
śomotywy. vDoko6cz. nastąpi).
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Z legend o „Borucie".
„Boruta4* —  jest to 'nazwa - diabła, który dotąd, według po* 

:dair‘a ludu naszego, siedzi pod gruzami zamku w  Łęczycy nad rze­
ką Bzurą, pobudowanego kiedyś przez Kazimierza Wielkiego. (W e 
Francji podobne podanie ludu jest o zamku Lusignau i o Meiuzynie),

Żyje Boruta długo, bo jyż.4 wieki przeżył;, teraz nwsiąj się 
*«ż Zestarzeć i ustatkować, bo mało dale o.sobie 'wiadomości,,,.

Podanie głosi, że niedaleko tego zamku Łęczyckiego mieszka;' 
szlachcic niewiadomego nazwiska i. herbu, rosły i sslny. Nikt % 
,/ńin nie mógł się mierzyć, bo zaraz na początku pokonał przeci­
wnika silnym zamachem, z tego powodu otrzyma} przydomek Bo*
, "-uy, bo mówiono powszechnie, że musiał mu diabeł Boruta po­
magać. kiedy nikt podołać mu nie mógł; a ze nesił zawsze siwą 
fkapotę, dla odróżnienia od prawdziwego • * nazywano go „siwy 
teoruta.*’

Ponieważ od tej chwili nikt go nie zaczepiał, każdy omijał, 
M c  się jego żylastej prawicy, bardzo'wbiło go to w dumę i od­

graża! sie „siwy*' zuchwale, że jak złapie prawdziwego Borutę, to 
ten* karku nakręci, i skarby, których pilnuje —- zabierze. Ody tak 
chwalił się —  zauważono, że wtedy w  pfećacft lub za p?ećem da* 

a! się słyszeć szyderczy śm^c* Kiedy pił siwy Boruta, ą pił
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'tiie byle jak, bo n a j t ę z .brac ia  piskorze Itak nazywano szlacht* 
łęczycką) nie mogli go przepić, to zawsze pierwszy puhar za zdro­
wie djabla Boruty wypija} i —  zaraz słyszano przeciągły, gruby 
glos: „dziękuję". Chociaż siwy miał dużo pieniędzy, ale wkiótce 
w hulankach je roztrwonił, postanowił przeto dostać sic do sRdr- 
foów i wziąć z parę worów złota od „swego miłego pana brata" 
jak nazywał zawsze Borutę, Razu wiec pewnego, o samej pół­
nocy zapaliwszy latarnię, zuchwały szlachcic, ufając swej sile po­
szedł do lochów.

Wyostrzona szabeikę, wydobyta z pochwy trzymał pod pa- 
cna, a latarnią rozświetla! sobie ciemności dokoła panujące. Ze 
dwie godziny chodził po zakrętach, nareszcie wybiwszy drzwi 
jedne ukryte w murze, ujrzał skarby, a w  kącie na bryle złota sie- 
’dz:al w  postaci sowy sam djabeł Boruta z iskrzącetn! oczami. Do­
tąd lud wyobraża sobie często djabła w  postaci pu,iacza. 
Zbladł i zadrżał na ten widok zwykle odważny szlachcic, spocił 
się potężnie ze strachu j gdy trochę ochłoną! wyrzekł z cicha, % 
tkłónem i pokora: ■

—  Kłaniam się uniżenie wieice poważanemu bratu i

Sowa kiwnęła głową, co rozweseliło nieco siwego Boruty 
Ukłoniwszy się raz jeszcze zaczął wypełniać kieszenie siwej ka­
poty i worki, które przyniósł —  zlotem i srebrem, ? tak ie obłado 
wał, że zaledwie mógł je obrócić-

Już świtać zaczęło, a szlachcic nie przestawał garściami ścią­
gać złota, nakoniec nie mogąc już nigdzie go włożyć, począł w  
gębę sypać, a że miał niemała, nasypał dosyć* i znowu ukłoniwszy 
się stróżowi —  wyszedł z loenu.

Ody jednak staną} na progu, drzwi same zatrzasnęły się, j o- 
cięly mu całą p:ętę. Kulejąc i krwią znaezae siady kroków swo­
ich. przeładowany skarbami, dobywając ostatki siły, tak dawniej, 
głośnej, Sedwje doszedł do domostwa. Rzuc!! na podłogę złoto 1 
srebro, wypluj też z napchanej gęby, a sam padł z wielkiego w y­
siłku. Odtąd miał dużo pieniędzy, ale stracił siłę I zdrowie.

Przesfękal w iec całe życie i gdy raz w  kłótni o miedzę w y­
zwał sąsiada, ten którego dawnie? Jednym p£'ce.n obala! siwy Bo 
ruta —  pokona! bogacza i zabił. '■

Domostw© Jego zaczęto pustkami świecić, n fe  zamieszkać 
.mm nie chciał, bn sam diabeł Boruta.często tam rzesiadywa! w
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wferzWe. M '"na podwórzu rosła, odwiedza? Izbę S ałklers. 
pozostałe skarby przenosząc powoli napo w-ół: do łęczyckiego 
zamku. __ MAK.

p r z y s ł a n y  i  n l e z o n f  p r z e z  l f S (  k r o t k ą
*' / 
^  T-ocza^owe litery —  utworzą zdanie, które każdy z czy teł*; 
tsików (? ) „Światka" chętnie wypowie.

S Y  L  A B Y J  

. Ryk, ti, na, gier, n l yk. 1, hor, fet, te8 ga5 e, e, po, Hwf* 
ton, ra, la. ri, o, rys. eon, bie, ć z i  4

1) Członkowie rodzłny Bonapartycłp ^
2) Kwiat;
3) Imię męskie;
4) Papierki, którymi obrzucają się;
5) ..Straszny'1, po francusku;
6) Kuglarz, pokazujący szt«kl na rtsefcomyiti drąga;
7) Samogłoska i spółgłoska;
0) Imię żeńskie; . f

' 9) Ważny wypadek dziełowy od którego zaczyna się rachuba
teasn. ' ^  *• „ ■ « A.... • J  j

O d p o w ie d z i  n a  p y ta ń !* -  w  au% Sr

11 10 S I
E J J L ^

- lift)
2) „Druga4* osoba otrzyma 2, a p ierw si, i trzecia po jednym*
3) Wiosna. bo drzewa oekaśa. trawy strzelają w górę, a słoń- 

§3 pa lb .,,
.DOołębica; 2) mokre; 3) jeden zabity.

Odpowiedzi od Redakcji
"  Janowi W . Zagadki (w  liczfeie trzynastu) sa załatwe ! tar­
czo znane, a także *  biedami ortograficznymi, z czego piosimy po­
prawić s ię ,...

O rłow i Logogryf i łamigłówka będa drukowane.
Słowikowi. ,.Baśń“  otrzymaliśmy; pomieścimy ją, a tosownte 

tyczenia, ale' nieco Wygładzoną,

Sewerynie. Zajrzyj do podanych w Vm  nswserze odpowiedzi*

Iteesoaow O^dirW Jfeąttnkig jf^ a rw U w  m


